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Trzy siostrzyczki Stasia, Ba
sia i Joasia miały przepiękną 
kotkę Szarusię. Szarusia była 
bardzo przywiązaną do dziew
czynek, ale najbardziej lubiła 
Joasię. Gdy Joasia wieczorem 
układała się do snu, Szarusia 
wskakiwała do łóżeczka dziew
czynki, kładła łepek na podu- 
szeczce, tylne nóżki podwijała 
pod siebie, a przednie wyciąga
ła do dziewczynki. Joasia przy
tulała główkę do pyszczka Sza-



4

rusi i obejm owała  kotkę małe- 
mi rączkami. Szarusia głośno 
mruczała z zadowolenia i swojem 
m o n o to n n em  mrruuu... kołysała 
dziewczynkę do snu.

Rano, zaledwie Jo a s ia  o tw o 
rzyła oczęta  wnet wołała:

F \ gdzie Szarusia?
Szarusia biegała krok w krok 

za dziewczynką, jak piesek 
i prawie nigdy nie odchodziła 
od Joasi .

Razu pewnego Jo as ia  za 
chorowała  i leżała w łóżeczku. 
Dziewczynkę bolała główka, na 
twarzyczkę wystąpiły silne wy
pieki, a oczęta  były zaczerwie
nione. Przyszedł doktór,  oglą-



dał dziewczynkę i zapisał jakieś 
lekarstwo. Joasia leżała w łó 
żeczku smutna, z przymkniętemu 
powiekami i nic ją nie bawiło, 
zapomniała nawet o swojej uko
chanej kotce.

Szarusia była bardzo zdzi
wiona, że jej pani nie dokazuje, 
nie biega, nie pieści swojej ko t
ki, a jeszcze bardziej martwiło 
Szarusię, że mamusia Joasi nie 
pozwala teraz spać z dziew
czynką. Biedna koteczka po
smutniała również bardzo i aż 
wychudła ze zmartwienia. Cho
dziła z kąta w kąt, miaucząc 
żałośnie, zapomniała o łako
ciach, nie chciała tknąć smacz-
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nego mleczka, nie nęciły jej 
myszki, które, widząc, iż nikt 
ich nie prześladuje, rozzuchwa
liły się bardzo i ogrome szko
dy wyrządzały mamusi w spi
żarni.

Rle oto pewnego dnia Joa
sia obudziła się zdrowsza, wy
pieki zginęły, oczęta patrzały 
wesoło. Dziewczynka usiadła na 
łóżeczku, rozejrzała się po po
koju i zawołała:

— F \ gdzie Szarusia?
Szarusia hyc! — i znalazła 

się na łóżeczku dziewczynki, 
a wkrótce wesołe mrruuu... da
ło się słyszeć w pokoju. Sza
rusia była bardzo zadowolona,
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że jej pani powróciła do zdro
wia. Raptem kotka zerwała się 
z łóżka i wybiegła z pokoju.

—  Co jej się stało? —  m y
ślała dziewczynka.

Szarusia nie wracała długo. 
Nadeszła pora obiadowa, a Sza- 
rusi nie było. Przyszła mamu
sia, postawiła na krzesełku koło 
łóżeczka Joasi talerzyk i ode
szła do kuchni, aby przynieść 
kaszkę na mleku. W tej chwili 
wbiegła do pokoju Szarusia, w 
pyszczku trzymała coś czarne
go. Zanim Joasia spostrzegła co 
to jest, Szarusia wskoczyła na 
krzesełko i złożyła na talerzyku 
dwie tłuste myszki, sama zaś



usiadła przed dziewczynką i gło- 
śnem mruczeniem zdawała się 
zapraszać do spożycia smacz
nego obiadku.

—  Zjedz, Joasiu, zjedz, sa
ma upolowałam — widzisz jakie 
tłuste.

Przyszła mamusia i roze
śmiała się serdecznie, gdy zo
baczyła, jaki upominek Szarusia 
przyniosła swojej pani.

Od tej pory jeszcze większa 
przyjaźń zapanowała pomiędzy 
kotką, a dziewczynką.

Cóż z tego, kiedy Joasia 
nie zawsze mogła bawić się 
z Szarusią: dziewczynek było 
trzy, a kotka tylko jedna. Czę-
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sto z tego powodu były niepo
rozumienia pomiędzy siostrzycz
kami, kiedy Joasia pragnęła 
iść z Szarusią na spacer, to 
Basia chciała karmić kotkę 
mleczkiem, a Stasia bawić się 
papierkiem, który był uwiązany 
do sznurka i miał naśladować 
myszkę.

Najgorzej na tych sprzecz
kach wychodziła Szarusia, bo 
dziewczynki wyrywały ją sobie 
z rąk do rąk i nieraz pociągnę
ły ją przy tern za łapkę lub 
ogonek.

Każda przeto dziewczynka 
marzyła o tern, aby mieć swo
ją własną kotkę.
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Nadeszła wiosna, zakwitły 
drzewa w ogrodach, zazieleniły 
się łąki. Słoneczko przygrzewa
ło coraz dłużej, coraz cieplej. 
Dziewczynki wybiegały do o- 
gródka i bawiły się tam weso
ło, chodziły na pobliską łączkę 
i do lasu zrywać polne kwia
tuszki.

Szarusia zawsze towarzyszy
ła tym  wyprawom.

Aż oto od pewnego czasu 
koteczka zupełnie przestała to 
warzyszyć dziewczynkom. Cały 
dzień była gdzieś za domem. 
Gdzie, dziewczynki nie wiedzia
ły. Wpadnie na chwilkę, zje coś, 
wypije t rochę mleczka i zaraz
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ucieka. Nawet Joasia nie m o
gła wyśledzić, gdzie się chowa
ła Szarusia.

Pewnego dnia zajrzała mamu
sia do małego składziku, gdzie 
przechowywały się rozmaite sta
re rzeczy. W jednym z kątów, 
na słomie siedziała Szarusia, 
zakrywając sobą jakieś małe 
ciemne stworzonka. Na widok 
mamusi Szarusia wstała, wygię
ła grzbiet i, patrząc złemi, nie
spokojnemu oczami, miauczała 
zcicha.

—  Nie bój się, nie bój! Nie 
zrobię twoim  małym nic złe
go,— rzekła mamusia.
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—  Stasiu, Basiu, Joasiu! 
Gdzie jesteście? Chodźcie tu 
prędko.

Dziewczynki, prześcigając się 
wzajemnie biegły do matki.

—  Słuchamy mamusiu! —  
mówiła sapiąc ze zmęczenia 
Basia.

—  No, patrzcie, gdzie cho
wała się przed wami Szarusia.

ft, a, a!— wyrwał się okrzyk 
zdumienia z ust dziewczynek 
i wszystkie trzy rzuciły się do 
Szarusi.

—  ftch mamusiu, jakie 
ładne!

—  ftleż to prawdziwe, ży
we kocięta.
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—  Mamusiu! one ślepe, —  
wołały dziewczynki, wpatrując 
się z zachwytem w małe stwo
rzonka.

Szarusia niespokojnie cho
dziła koło kociąt i miauczała 
żałośnie.

—  Nie bój się, nie bój głup
tasku, nic złego twoim dzie
ciom nie zrobimy.

Kociąt było czworo: dwoje 
burych prążkowanych jak ty 
grysy, jeden biały w czarne 
łatki i jeden cały czarny.

—  Och mamusiu, jak to 
dobrze, teraz zupełnie nie bę
dziemy się sprzeczać, bo każda
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z nas będzie miała po jednym 
kotku.

—  O nie, moje panienki. 
Wybierzcie sobie najwyżej dwo
je kociąt —  dwoje oddamy zna
jom ym , gdy podrosną.

—  Mamusiu, to znowu bę
dą kłótnie,— rzekła Joasia. Trze
ba, żebyśmy wszystkie miały 
po jednym kociątku.

—  Więc dobrze, skoro za
trzymacie sobie dwoje kociąt 
i Szarusię, to każda z was bę
dzie miała po jednym.

—  R dla mamusi co bę
dzie, a dla tatusia?

Mamusia uśmiechnęła się.
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—  Mo, jakoś to będzie. M y
ślę, że ani tatuś, ani mamusia 
nie będę bawić się kotkami.

Kocięta rosły prędko. W kil
ka dni potem otworzyły się im 
ślepki. Z wielkim apetytem piły 
teraz mleczko z miseczki i f i
kały ucieszne koziołki. Joasia 
opiekowała się całą kocią ro
dziną. Najśmieszniejszy był czar
ny kotek, który bardzo lubił 
mleczko, ale że był ogromnie 
leniwy, nigdy sam nie podszedł 
do spodeczka, tylko trzeba by
ło go przynosić. Nie używał 
przytem ruchu, tylko wciąż wy
sypiał się w koszyczku, wysła.- 
nym siankiem, utył przeto tak,
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że małe nóżki z wielkim tru 
dem unosiły jego pękate ciałko. 
Szerść lśniła się na nim jak lu
stro, a że nie miał na sobie 
najmniejszej białej plamki, dziew
czynki przezwały go Murzyn
kiem.

Czas leciał szybko, kocięta 
rosły jak na drożdżach i pe
wnego dnia mamusia Szarusia 
postanowiła, że czas rozpocząć 
naukę kociąt. Sama Szarusia 
była bardzo wykształconą ko t
ką i nie chciała, aby jej dziatki 
rosły niemądre. Nauka każde
mu w życiu się przyda. W ie
działa dobrze o tern Szarusia, 
że uczony kotek łatwiej zapra-



cuje na kawałek chleba z m a
sełkiem, ba, i na smaczne m lecz
ko, a czasem i na kiełbaskę! 
Łatw ie j, uczonem u ko tkow i upo
lować tłustą m yszkę, łatw ie j, w
zam ożnym  dom u u trzym ać po
sadę. p

Zaczęła się nauka. Szarusia 
złapała niew ielką m yszkę, p rzy
gniotła  je j łapki i przyniosła w 
pyszczku dzieciom .

Kocięta w yb ieg ły  i przya lą -
dają się zdum ione co to  be- 
dzie.

Tym czasem  Szarusia w y 
puściła m yszkę z pyszczka. 
Myszka, w nogi! Szarusia, hyc! 
i złapała ją. Potem  pow tó rzy ła
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to samo kilka razy. Podobała 
się kociętom taka zabawa. Za 
czwartym razem już same go
niły za myszkę. Jeden Murzy
nek przyglądał się zabawie o- 
bojętnym okiem, przeciągając 
się leniwie.

Szarusia codziennie powta-

W  chwilach  w o lnych  od nauki baw iły  się 
k łę b k ie m  nici.



rżała naukę i w kró tce  w szyst
kie kocię ta  doskonale łapa ły 
upolowaną przez Szarusię m ysz
kę. Czasem w chwilach w o l
nych od nauki, kocię ta  baw iły 
się k łębkiem  nici.

Jeden M urzynek ty lko  nie brał 
udziału w tych  w szystkich za
bawach. Najchętniej czas spę
dzał w m ałej kom órce  ko ło  
kuchni, gdzie ca łym i dniam i w y 
sypia ł smacznie w koszyczku 
na sianku, posłanem  przez J o 
asię.

Czas p łyną ł prędko. M u rzy 
nek rós ł i ty ł coraz bardziej 
i z rob ił się tak niezdarny, że 
nawet najmniejszej m yszki nie
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mógł schwycić. Rodzeństwo 
śmiało się zeń serdecznie. Ba, 
nawet myszki kpiły sobie z Mu
rzynka. Zdarzało się nieraz, że 
kiedy Murzynek chrapał smacz
nie na swojem ulubionem miej
scu, z norki wychodziły myszki
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i u jąw szy  się za p rzed n ie  łapki 
t a ń c z y ły  w o k o ło  k o tk a .

J e d n a  m y s z k a  us iad ła  k o ło  
o g o n k a  k o tk a  i śp ie w a ła  c ie 
n iu tk im  g łos ik iem :

śp i j  M urzynku ,  śpij k o c h a n ie  
B o  m y  p ó jd z iem  na  śn iad an ie

Inne m yszk i  w tó r o w a ły  jei 
c h ó r e m :

Pii, pii, pii!
Niech  M u rz y n e k  śpi!

P a c h n ie  m le c z k o ,  nęci  szynka ,  
M a ły m  m y s z k o m  c ieknie  ślinka.

Pii, pii, pii
N iech  M u rz y n e k  śpi!

Znikło  m le cz k o ,  p o t e m  sz y n k a  
C z a s  obudz ić  już M u rzy n k a
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Pii, pii, psi
Miech Murzynek śpi!

Spałeś, kotku do tej pory 
A m y teraz, m yk do nory!

Pii, pii, pii
Miech Murzynek śpi!
Murzynek otworzył jedno 

oko, spojrzał na myszki i aaa... 
pcich! kichnął głośno.— Myszek 
ani śladu. A Murzynek znowu 
śpi.

Pewnego dnia przyjechał w 
odwiedziny wujaszek dziewczy
nek. Wujaszek umiał m alować 
prześliczne obrazki. Dziewczyn
ki prosiły wujaszka, żeby coś 
im nam alował na pamiątką.



D obrze bąki, namaluję 
wam  m yszki.

Doskonale, doskonale,—  
ucieszyły się dziewczynki.

W ujaszek ustaw ił na sztalu
gach kaw ał tek tu ry , wziął pale
tę do rąk i zaczął coś m a lo 
wać.

Dobrze, ale jak  chcecie, 
żebym  nam alow ał wam  m yszki?

- Miech piją m leczko, —  
zgodziły się inne dziewczynki.

Mo to  przynieście mi 
m iseczkę.

— Stasia pobiegła do kuch
ni i przyniosła  ulubioną misecz-
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kę Murzynka, z której kotek 
zawsze pił mleczko.

Wujaszek ustawił miseczkę 
na stoliku i zaczął malować. 
Po chwili obraz był wykończo
ny. Koło miseczki siedziały dwie 
myszki i smacznie spijały mlecz
ko. Myszki zdawały się, jak ży
we, miseczka sprawiała wraże
nie prawdziwej miseczki tak, że 
Basia chciała uchwycić ją rącz
ką. Dziewczynki nie posiadały 
się z radości, na widok tak 
pięknego obrazka.

Wujaszek starannie oczyścił 
pendzle, naczynie z farbą posta
wił na stoliku za sztalugami,



a obraz zostawił na sztalugach, 
aby wyschnął i wszyscy wyszli 
z pokoju.

Murzynek tymczasem wy
spał się znakomicie i wstał, 
aby napić się mleczka.

Lecz co to? Spodeczka z 
mleczkiem na zwykłym miejscu 
niema. Idzie Murzynek dalej z

Dw ie  m yszk i sp ija ją  m leczko.
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pokoju do pokoju, rozgląda się 
wokoło —  spodeczka  niema ni
gdzie. Czyżby dziewczynki o nim 
zapomniały? W tern... rzecz nie 
do uwierzenia! Jeg o ,  Murzynka, 
spodek  stoi na jakichś kijach, 
a dwie myszki spijają mleczko! 
O, tego zawiele!

Kotek sprężył się, wypro-

Jednym susem... hyc! do myszy.
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stował i jednym susem... hyc!—  
do myszy. Pociemniało Murzyn
kowi w oczach. Myszy ani śla
du. Coś lepkiego, mokrego, o 
przykrym zapachu okryło pięk
ną puszystą szerść kotka.

Biedny kotek prychał, k i
chał, otrząsał się, zbierał far
bę łapkami —  nic nie poma-

M yszy ani śladu.
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gało. Obrzydliwa, lepka masą 
okryła łepek, nosek i powieki 
koteczka. Pełno miał jej w u- 
szach i pyszczku. Ma podłodze za 
każdym krokiem zostawiał śla
dy swoich nóżek.

Któż, opisać potrafi śmiech 
i zmartwienie dzieci, gdy po 
powrocie z przechadzki zastały 
Murzynka w tak przykrej sy
tuacji.

Długo obmywała go Joasia 
terpentyną przy pomocy wujka 
i mamusi. Biedny kotek odcho
rował ciężko swoją przygodę. 
Wreszcie pewnego dnia, gdy 
nabrał już sił, wyszedł na prze-



.chadzkę po mieszkaniu. W tem  
z norki wybiegła m yszka i p o 
znawszy leniwego Murzynka, 
spacerow ała  po pokoju. Lecz 
Murzynek teraz był innym. J e d 
nym susem  skoczył ku myszce. 
Myszka w nogi. Murzynek za 
nią. Zdum iona m yszka obejrza
ła się. Czyżby nie poznała k o t 
ka? To ją zgubiło. Za chwilę 
poczuła na sobie ostre  pazury

Myszka  obe j rz a ła  się.
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i zęby Murzynka. Od tej pory, 
Murzynek nie darował ani jed
nej myszce, jakby chciał na 
nich wywrzeć gniew za swoją 
przygodę.
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9. W a n d y c z o w a  „ B a j k i " ........................................... 4

10. M a k u sz y ń s k i  „ W e s o ł y  Z w i e r z y n i e c "  • • • • 8

I I . M a k u s z y ń s k i  . .M o je  z a b a w k i '  . • • • ■ / • 8

W s z y s tk i e  k s ią ż k i  o p r a w n e  w k a r to n  i b o g a t o  ilu-
s t ro w a n e .

P rz y  z a m a w i a n i u  p r e n u m e r a ty ,  p r o s im y  w y m i e n i a ć  
k s ią żk i  w y b r a n e  n a  p r e m ju m .  W  r a z ie  w y c z e r p a n i a  z a 
p a s u  k tó re j  z k s ią żek ,  R e d a k c j a  z a s t i z e g a  s o b i e  p r a w o  
z a s t ą p i e n i a  je j  inną .

N a  k o s z t  p r z e s y łk i  p r e m j i  d o ł ą c z y ć  . n a le ż y  40 gr ,

N a le ż n o ś ć  p r o s i m y  w p ł a c a ć  d o  P . K. 0  w  n a jb l i ż 
sz y m  u rz ę d z ie  p o c z t o w y m  n a  k o n t o  Nr. 15.913. Z a m ó 
w ie n ia  i k o r e s p o n d e n c j ę  p r o s im y  p r z e s y ł a ć  p o d  a d re se m :  
W a r s z a w a ,  Ś n i a d e c k i c h  12 m. 16. N a  o d p o w i e d ź  p ro s im y  
z a ł ą c z y ć  z n a c z e k  za  15 gr.

R e d .  Z .  Ruczyńslęi.




